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(Opis wewnątrz numeru, str. 6). 


Pegadanki pedagogiczne. 


IV. Rodzina. 


Awantura arabska! Najdroższego w świe- 
mie synusia przyprowadził stróż za kołnierz, 
bo na podwórzu bawił się w najniewinniej- 
szy sposób wybijaniem szyb sąsiadom. /Vofa 
bene 2a szyby trzeba zapłacić, to też ojciec 
ały, że tylko parska, a ogląda się po kątach 
za czemś twardem. Ale ba! Matka wzięła 
pod swe opiekuńcze skrzydła benjaminka i 
nietylko mu nie wygarbowano skóry, ale 
w dodatku usłyszał ojciec kilka wcale nie- 
pochlebnych i niedwuznacznych epitetów. 
Zirytowany porwa] za kapelusz i wyniósl 
się za drzwi, wynosząc się jednak czul, że 
synuś za plecami pokazuje mu język i coś 
jakby rzepkę skrobie. 

No już też chyba powtarzać nie potrzeba, 
że taki brak porozumienia się pomiędzy ro- 
dzicami nie wywrze na dziecię zbawiennego 
wpływu. 

Najważniejszym zakładem wychowawczym, 
ustanowionym przez samego Boga, jest dom 
rodzinny. Rodzina wywiera na dziecię ogro- 
mny wpływ, ale ojciec z matką muszą zawsze 
działać w porozumieniu. Jeżeli jedno coś za- 
rządzi, lub rozkaże dzieciom, drugie niecliaj 
rozkazu tego nie zmienia, gdyż w ten spo- 
sób podkopuje jedno drugiemu powagę i 
osłabia zbawienny wplyw rodziny. 

Nierzadko zdarza się, że ojciec i matka 
są różnego zapatrywania; wynika stąd oży- 
wiona dyskusya, która czasem przemienia 
się ot, w taką najzwyklejszą, w gruncie rze- 
czy, niewinną małżeńską sprzeczkę. Niechże 
dzieci nie będą nigdy świadkami czegoś po- 
dobnego. 

Dzielnymi pomocnikami wychowawczymi 
są w rodzinie starsi bracia i siostry, ale na- 
turalnie tylko wtedy, gdy sami zoslali do- 
brze wychowani. 

Slużba wprawdzie, ściśle biorąc, nie na- 
leży do rodziny, ale spotykając się ustawi- 
cznie z dziećmi, wywiera i ona na nie nie- 
maly wpływ i bierze udział w wychowaniu. 
Ogromnie też starannym trzeba być w do- 
borze slug. 

Już słyszę, jak jakaś „pani dobrodziejka* 
mówi: 


DAWNE PRUTOODT DAWIDA BALFOUR'A, 


Przez 


L. STEVENSONA. 


(1) 
I 

Opowiadanie przygód moich rozpoczynam 
ad wczesnego poranka miesiąca czerwca, 
1751 roku, 2 chwilą, gdy zamknąłem za so- 
bą drzwi domu ojca mojego. Jasne pro- 
mienie słońca, wychylając się z za wierzchol- 
ków poblizkich wzgórzy, oświecały drogę; 
dochodząc do plebanii, słyszalem wesoly 
świergot ptaków wśród krzewin bzu w ogro- 
dzie, a mgła przed wschodem słońca, za- 
wieszona nad doliną, rozpraszała się zwolna. 

Mr. Campbell, proboszczz parafii Essen- 
den, czekał na mnie przy furlce ogrodowej. 
Poczciwy człowiek! Zapytał, czy jadłem śnia- 
danie, sł; sząc, że jestem syty, ujął dłoń moją 
w obie ręce i wsunął ją pod swoje ramię. 

— No, Dawidzie, kochany chłopcze — 
rzekł — odprowadzę cię nad brzeg rzeki i 
wskażę bezpieczny do przejścia bród. 

Szliśmy czas jakiś w milczeniu. 

— Czy przykro ci porzucać Essenden — 
zagadnąl pastor. 

-- Odpowiedziałbym na to szczerze, gdy- 
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— „Ale ba, panie kochany, alboż to pan 
nie wie, jakie to dziś slugi?* 

No prawda, że dzisiaj coraz trudniej o 
dobrą sługę, ale w lakim razie nie trzeba 
dziecku pozwalać przesiadywać w kuchni, 
nie trzeba pozwalać na wspólne ze slugą 
spacery, a należy samej więcej zająć się 
dziećmi. C-ce. 


Wynurzenia 
rosyjsko-niemieckie. 


Nicktóre z dzienników naszych z przy- 
jemnością przedrukowują każdy nieprzy- 
chylny arlykuł o Niemcach, znajdujący się 
w pismach rosyjskich, zwłaszcza, jeśli on 
tyczy się naszych stosunków pod zaborem 
pruskim. 

Warto jest poznać odmienne glosy pism 
rosyjskich, świadczące o przyjaźni, lączącej 
Rosyę z Niemcami. 

W „Pietierburskich Wiedomostiach* po- 
jawi! się artykuł pod napisem „Przyczynek 
do kweslyi stosunków rosyjsko -niemieckich*. 
Autor arlykulu twierdzi, że oba wielkie na- 
rody posiadają możność wspólnego działa- 
nia w sferze najbliższych sobie inleresów. 
Choćby Rosya przy krwawem starciu ze 
swoim sąsiadem nawet go ewyciężyła, to 
w rezullacie mogłaby tylko przegrać na polu 
cywilizacyi. Równie niepożądany bylby dla 
Niemiec upadek Rosyi, której sile w znacz- 
nej części zawdzięczają one swój dobrobyt. 

„Nowoje Wremia* pomieściło niedawno 
artykuł o ostatniej debacie polskiej w par- 
lamencie niemieckim. W artykule tym, jak 
wiadomo, „Nowoje Wremia* radziło polskim 
posłom, aby, zamiasl przed Niemcami wy- 
powiadać swoje żale, które tylko wśród nich 
śmiech wywołują, raczej uderzyli w inną 
stronę, a mianowicie przypomnieli Niemcom, 
że są cząsiką wielkiego plemienia, za któ- 
rem jako opiekunka stoi wszechpotężna 


Rosya. 

Nie podobał się teń artykuł p. Karolowi 
Hoffmannowi, mieszkającemu w Gatczynie, 
który też przysłał redakcyi „N. Wremienii* list, 
wykazujący, że Rosya powinna tylko blo- 
gosłlawić Niemców, a przejść do porządku 
dziennego nad niegodziwymi i głupimi Po- 


bym wiedzial, co slanie się ze mną teraz — 
odparlem — Essenden jest milą miejscowo- 
ścią, żyłem tu szczęśliwy; innego świata nie 
znam jeszcze. Straciwszy wcześnie rodziców, 
brak ich zarówno w Essenden, jak choćby 
na Węgrzech odczuwać będę. Mówiąc pra- 
wdę, gdybym wiedział, że tam, gdzie iść 
zamierzam, czeka mnie los pomyślniejszy, 
szedłbym do celu 2 ocholą. 

— Dobrze Dawidzie; ułatwia mi to od- 
krycie przed tobą przyszłości twojej, o ile 
la jest w mej mocy. Po śmierci matki, oj- 
ciec twój, zapadając na zdrowiu i czując 
swój koniec blizki, oddal mi ala ciebie list, 
mający, jak mówił, stanowić o twoim łosie. 

„Jak tylko mnie już nie będzie na tym 
świecie — mówił — a dóm zostanie adre- 
siaurowany (co już dokonanem jest Dawi- 
dzie), oddaj list ten do rąk synowi memu 
i wypraw go do „Gajów* niedaleko Cra- 
mond. Z tego miejsca wyszedłem torować 
sobie drogę życia i tam syn mój powrócić 
powinien. Jest porządnym, dzielnym chłop- 
cem (takie mniemanie miał o tobie ojciec), 
nie wątpię, że potrafi dojść do celu i zje- 
dnać sobie serca ludzi tam, gdzie żyć mu 
wypada”. 

— Do domu w „Gajach* — zawołalem — 
co mógł mieć ojciec mój wspólnego z tym 
domem? 


Nr. 42. 


lakami. Obszerny ten list podajemy w slresz4 
czeniu : 

„Trudno zrozumieć, skąd Rosyanom przy- 
szlo na myśl brać w obronę przeklęte pol- 
skie plemię. Nie twierdzę, żeby Rozyanin 
nie mógł korzystać z kultury francuskiej 
i innych narodów, ale do wyżyny ducho- 
wego rozwoju męża germańskiego można 
dojść lylko przez wiele pokoleń. Do tej 
chwili Rosyanie na swoje szczęście zawsze 
pokornie szli za radą i przykladem germań- 
skiego geniuszu nietylko w polityce, ale i 
w literaturze, boć przecie nie mogliby na- 
wel dobrze mówić po rosyjsku, gdyby nie 
znakomite praca Grota... Także i w polityce 
wewnętrznej dobrze czynili Rosyanie, że 
obchodzili się tak 2 Polakami, jak oni na 
to zasługują i z przyjemnością widzieliśmy, 
że wasz poważny dziennik przeciwko nim 
zawsze wyslępowal. Ale ostatni wasz arty- 
kuł jest wprost nie da pojęcia! 

Dlaczego, sądzicie, chcemy wytępić Po- 
laków i wylępimy ich? Oto dlatego, że jest 
to najbardziej fałszywe plemię, klórega 
w Żaden sposób nie można zasymilować. 
Żydzi, Francuzi, Anglicy it. d., żyjący przez 
jakiś czas wśród narodu lak, jak my kul- 
turnego, zaczynają mówić u siebie w domu 
po niemiecku — niemczą się, jak np. po- 
tomkowie Hugenotów. Czy zatem możemy. 
przewidując cwenlualność wojny, cierpieć 
na granicy parę milionów ludzi, którzyby 
z glupoty odważyli się.. wszak to rozumie- 
cie?! Jeżeli ktoś jest gotów zamienić swoją 
przynależność do wielkiego, potężnego, kul- 
turnega narodu na poddańslwo innemu 
państwu, które jest biednem i może być 
rządzone jedynie pracą duchową mężów 
germańskich, jak dziennikarzy, profesorów 
i wyższych urzędników — czyż nie jest on 
slaby na umyśle? Teraz coprawda niema 
podstawy do obaw, ponieważ Rosya we 
wszystkich kweslyach idzie w zupełnej zgo- 
dzie z Niemcami. Ale przyszłość jest ciemna*. 

Dalej twierdzi p. Hoffmann, że Rosyanie 
nie znają Polaków. Irylują go już same 
imiona polskie, klóre w żargonie, zwanym 
patetycznie polskim językiem. brzmią tak, 
że się wymówić nie dadzą. Pod tym wzglę- 
dem Rosyanie stoją znacznie wyżej, gdyż 
ich imiona są przeważnie wzięte z języka 

— Któż to wie na pewno? — odpowie- 
dział Campbell. Wszakże jedno z tamtym 
rodem nosisz nazwisko: Balfour'owie z Ga- 
jów zacny to, stary, szanowany powszechnie 
ród. Ojciec twój także byl uczonym i po- 
żytecznym na swojem stanowisku człowie- 
kiem; nikt od niego lepiej nie kierowal 
szkolą. Dla wyjaśnienia ci ostatecznie 
wszystkiega masz tu ów list, niby testa- 
ment, podpisany wlasną ręką nieboszczyka. 

Podal mi koperlę zaadresowaną w te słowa: 


„Do rąk Ebenezera Balfour'a, właściciela 
„Gajów*, pismo niniejsze wręczone zostanie 
przez syna mego, Dawida Balfour'a*. 

Serce moje uderzyła silniej wobec na- 
dziei świetnej przyszłości, zapowiadającej się 
dla chłopca szesnastoletniego, syna biedne- 
ga nauczyciela wiejskiego. 

Panie Campbell — wyjąkałem — cobyś 
pan zrobil, gdybyś był na mojem miejscu. 
Czybyś poszedł ? 

— Nie wahałbym się ani jednej chwili — 
odpowiedział pastor. — Młody chłopak, jak 
ty, może dojść do Cramond, niedaleka 
Edynburga, w dwa dni. Jeżeli twoja prza- 
świetna rodzina zechce, czego nie przypu- 
szezam, wyrzucić cię za drzwi, za drugie dwa 
dni powrócisz do mnie na probostwo. Wolę 
spodziewać się jednak, że doznasz dobrego 
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greckiego, marlwego wprawdzie, ale kullur- 
nego... 

„Pytam się was — pisze dalej ten nie- 
miec — jaką korzyść możecie mieć z tego 
narodu nędzarzy. Co innego my: jako na- 
ród bogaty, kulturny, możemy nieść wam 
korzyść i chcemy tego. W Berlinie nie mo- 
głyby istnieć dzienniki rosyjskie, a u was 
istnieją niemieckie, które pomagają wam do 
rozwoju kullury. Coby się stało z Rosyą, 
jeśliby wrócili do własnej ojczyzny żyjący 
w Rosyi niemieccy kupcy, rzemieślnicy, nie 
mówiąc o wyższych urzędnikach. Ktoby 
wtedy dawal robotę waszemu chlopu, ktoby 
zajmował się handlem, przemysłem itd. 
Wszak dziś wszyscy naczelnicy biur, kan- 
torów, dyrektorzy, majstrowie, podmajstrzy 
i wyższa inteligencya, jak doktorzy, adwo- 
kaci i wyżsi urzędnicy są niemcami. Ich 
exodus bylby klęską dla Rosyi. A cóż Po- 
lacy? Ci są tylko szkodliwi, ponieważ, jako 
biedni, za małe wynagrodzenie sprawiają 
jeno konkurencyę tęgim ludziom germań- 
skim. Wszędzie mówią swoim żargonem, 
trudniejszym do zruzumieniu, niż żargon ży- 
dowski; wciąż blogują tylko na temat spra 
wiedliwości, człowieczeństwa itd. — wszyscy 
są filozofami! Zajęci abstrakcyjnemi myśla- 
mi i ideami nie są w stanie wziąć się do 
wydatnej pracy. Czy wy sądzicie, że ta ho- 
lota przyjmie waszą radę trzymania się Ro- 
syi? Może być, że oni myślą tak, juk wam 
się zdaje, ale są to zajęcze serca i nie od- 
ważą się wypowiedzieć swej myśli. Oni 
zawsze tylko myślą o zmianach politycznych 
i pomocy z zagranicy, 

„Jedyną dobrą radą, jakiej wam udzielić 
możemy, jest przesiedlenie Polaków z na- 
szej granicy w slronę Sybiru. Uswobodzone 
od nich ziemie mogą być zajęle przez lud 
rosyjski, a Niemcy, jako właściciele wię- 
kszych obszarów mogliby wplywać na roz- 
wój kultury i rolnictwa*. 

Tyle streszczenia. Zdawaloby się, że taki 
list, wprost imperlynencki i bezczelny powi- 
nien był wywołać oburzenie rosyjskiego 
dziennika... Tymczasem p. Sigtoa, który nań 
odpowiada, bardzo delikatnie polemizuje 
z Hoffmannem. Zaledwie zdobywa się na 
to, że list ten wydaje się mu. jakby celem 
zapatrywań owych niemieckich uczonych 
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z przed lat pięćdziesięciu i sześćdziesięciu, 
którym się zdawało, że Rosya stworzona 
jest przez Niemców i dla Niemców i, że 
bez nich stłanowczoby zginęła. Ale ten szo- 
winizm pomaga bądz co bądź Niemcom, bo 
on ich połączył w potężną jednostkę pań- 
stwową. 

P. Sigma głęboko poważa niemiecką nau- 
kę i nie zaprzecza istnienia niemiemieckiego 
geniuszu, choć wyżej nad niego stawia kul- 
turę francuską i angielską. Sam cesarz Wil- 
helm lubi angielskie zwyczaje i sprowadza 
sobie rzeczy z Anglii. Niewcy bardzo ła- 
two anglizują się w wschodnich koloniach, 
przyjmują angielskie imiona i zwyczaje. 
Sama Germania anglomaństwo uważa za 
szczyt kultury. To, że Niemcy znają wiele 
języków i oddają się ich badaniu, nie impo- 
nuje p. Sigmie. Grecy nie znali żadnego 
obcego języka, a byli narodem najwięcej 
kulturnym w historyi. 

Oto i cała strona polemiczna w odpowie- 
dzi na bezczelny list niemiecki. Poza tem 
p. Sigma oświadcza, że jest daleki od szo- 
winizmu i byłby szczęśliwy, gdyby wszyst- 
kie kwestye rozstrzyguły się w drodze po- 
kojowej. Ale te kwestye, jakie dziś obcho- 
dzą najwięcej Rosyę, nie są zależne wcale 
od Wiednia, ani od Paryża, ani od Lon- 
dynu, lylko od Berlina, który w znacznej 
części zawdzięcza swą potęgę Rosyi. I tyl- 
ko w porozumieniu z Berlinem, 
RosyBnie mogą zacząć żyć lem no- 
wem życiem, o którem tak marzą”. 

Tem się kończy artykuł p. Sigmy, stwier- 
dzając slare przysłowie polskie: „złodziej 
u zlodzieja rad gospodą stawa*, lub więcej 
znane: „kruk krukowi oka nie wykole*. 


Miesiąc miodowy. 

Po pierwsze: karnawal ma się ku schył- 
kowi, pary zakochanych spieszą przed olta- 
rze, aby uniknąć zwłoki czterdziestodniowej. 
ciekawem więc zapewne będzie dla nich 
wszyslko, co dotyczy rozkosznego zwyczaju 
spędzenia pierwszych tygodni po ślubie, 
zdala od najbliższego otoczenia, od spojrzeń 
równie ciekawych, jak zazdrosnych. A mie- 
siącowi miodowemu zagraża niebezpieczeń- 
stwo, lak, niebezpieczeńsiwo. 


„lastylucya tyle chwil słodkich malżeń- 
stwom mlodym dostarczająca, a której 
wspomnienie w ciągu całego nieraz życia 
echem się miłem odzywa, jest pochodzenia 
germańskiego, wznowioną i wprowadzoną 
w modę na początku wieku XVIII, jako re: 
akcya. przeciwko przyjętemu w wyuzdanej 
epoce Odrodzenia zwyczajowi odwiedzania 
gremialnie małżonków na drugi dzień po 
ślubie i bawienia się ich kosztem. 

Oto jednak miła instytucya staro-germań- 
ska, przeciwko której nikomu nie śniło się 
dotychczas występować, ma przyszłość za- 
grożoną. 

W praktycznej, choć co do spraw miłosnych 
sentymentalnej, Anglii powstaje przeciwke 
niej protest i to protest dość silny, a naj- 
większe z czasopism, poświęconych spra- 
wom płci pięknej, Ladies Realm (Królestwa 
pań). uważało za palrzebne zastanowić się 
nad nią głębiej. 

Stosując się do zwyczaju, kwitnącega od 
pewnego czasu w prasie peryodycznej, Za- 
dies Realm rozstrzyga sprawę miesiąca mio- 
dowego za pomocą ankiety. 

Na wezwanie odpowiedziała wiele pań 
i jeden jedyny przedstawiciel brzydkiej po- 
łowy rodu ludzkiego, szanowny (Honorable) 
Stuart Erskine. 

Przedstawiciel ten jednego z najstarszych 
rodów szkockich oświadcza bez ogródek, że 
miesiąc miodowy jest instytucyą strasznie 
nudną, oraz przysporzającą pracy trybuna- 
łom rozwodowym. 

„Instytucya, dobra niegdyś w lasach Ger- 


manii — pisze — nie ma racyi bytu w o- 
becnych warunkach, śród ludzi cywilizowa- 
nych”. 


Powieściopisarka, Leslie Agnew, oraz li- 
czny zastęp niewiast wybitnych, nie zgadza 
się z zapatrywaniami Erskina, broniąc mie- 
siąca miodawego gorliwie; niejaka zaś pani 
Birch, pragnąc widocznie, ahy nie posą- 
dzono jej o biak pruderyi, cnoty, cenionej 
wysoko przez większość pań angielskich, 
oświadcza : 

— Bez wątpienia instytucya miesiąca mio: 
dowego nie jest znów tak bardzo skockany, 
aby jednak calkiem przyzwoilą się stala, 
sądzę, że mlode małżeńslwa, wybierające 
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przyjęcia i, że, jak ci to przepawiadał twój, — Dobrze — rzekłem — postkram się| gą, którąśmy przyszli. Zachowanie jego mo- 


ojciec, wyjdziesz z czasein na wielkiego ` 
ezłowieka. A teraz, chłopcze — dodał — su- 
mienie nakazuje mi przestrzedz cię w chwili, 
rozstania, iżbyś mial się na baczności przed 
pokusami tego świata. 

To rzekłszy, rozsiadł się wygodnie na 
pniu ściętego drzewa, chustkę do nosa za- 
lożył za kapelusz, zasłaniając się w ten spo- 
sób od palących promieni slonecznych, 
a podniósłszy palec wskazujący w górę, o- 
strzegał mnie przed różnego rodzaju here- 
zygami, o których nie miałem wcale pojęcia, 
nalegał, iżbym nie zaniedbywał nigdy mo- 
dlitwy i czytywal pilnie Pismo Święte. Na- 
stępnie odmalował magnacki dom, do któ- 
rego wstąpić miałem, uczyl, jak powinie- 
nem się zachować wobec jego mieszkańców, 

— Bądź dbalły, chłopcze, o sprawy przy- 
szlego żywota — napominał. — Pamiętaj, 
że choć szlachcic z urodzenia, wychowany 
byłeś wśród prostych wieśniaków. Zależność 
upakarza nas, Dawidzie, niestety! W tam- 
tym wielkim pańskim domu w ohejściu ze 
służbą bądź uprzejmym, zarówno jak ostro- 
żnym, bystrym w obserwacyi, a powolnym 
w mowie. Co do samego lorda, pamiętaj, 
że on jest panem, szanuj tych, których sza- 
nować: należy. Młody powinien chętnie ule- 
gać starszym. 


wypełnić wszysikie pana nauki. 

— Cieszy mnie to — odparł Campbell 
życzliwie. — Teraz, lącząc rzeczy duchowe 
z doczesnemi, mam tu mały pakiecik, za- 
wierający cztery przedmioty. - - To mó- 
wiąc, wyciągnął z pewnym trudem jakieś 
zawiniątko z kieszeni surduta. — Z tych 
czterech przedmiotów pierwszy przypada ci 
2 prawa dziedzictwa: trochę pieniędzy, 2e- 
branych za książki, które kupiłem po śmierci 
twego ojca w celu odprzedaży ich jego na- 
stępcy. 

Trzy inne dary zechcesz przyjąć przy tej 
pierwszej z nami rozłące od pari Campbell 
i odemnie; pierwszy przyda ci się zaraz, 
chociaż to tylko jedna kropla w morzu, 
Drugi, wyraźnie napisany, posłuży ci za 
wsparcie w życiu, jak podróżnemu kij w rę- 
ku, a choremu miękka poduszka pod glo- 
wę. Trzeci, to słowa gorącej modlitwy, 
zwracając myśl twoją do lepszego żywota. 

To rzakłszy, ukląkł, zdjął kapelusz i w ser- 
decznych wyrazach modlił się za mlodego 
chlopca, puszczającego się w świal niezna- 
ny; potem chwycił mnie w ramiona, calo- 
wał z całych sił, następnie, usunąwszy się 
trochę, spoglądał na mnie ze smutkiem, 
wreszcie krzyknął głośno: „żegnam cię*! 


i zawróciwszy, odszedł prędko tą samą dro-, 


głoby drugiemu wydać się śmiesznem, ja 
nie byłem usposobiony do śmiechu. Palrza- 
lem za nim, póki nie zniknął mi z oczu; 
on nie zwalniał kroku i nie oglądał się za 
siebie. Przyszło mi wtedy na myśl, że ja 
bylem przyczyną jego smulku i uczulłem 
z tego powadu wyrzut sumienia, bo mnie 
cieszyla raczej, że porzucam ten cichy za- 
kalek, a dążę do dużego, zamożnego domu, 
do ludzi, bogatych i szanowanych, a bli- 
skich mi krwią i nazwiskiem. 

— Dawidzie, Dawidzie — mówiłem soa- 
bie — czy ci nie wstyd takiej czarnej nie- 
wdzięczności? Czy godzi ci się dla marnege 
blichtru zapominać dawnych przyjaciół i do- 
wadów ich dobroci? 

Usiadlem na tym samym pniu, 2 którego 
wstal przed chwilą poczciwy pastor i roz- 
wiązalem pakiecik, zawierujący wspomniane 
przez niego dary. Srebrny szyling stanowił 
tę kroplę w morzu, klórą mi ofiarowywal, 
tem, co mialo tni życie przyszłe zapewnić, 
byla jak domyśliłem się zaraz, książeczka 
z Pismem Świętem; trzeci podarek, mający 
mi być cudowną pomocą w zdrowiu i cho- 
robie, był kawalek żółtego, ardynarnego pa- 
pieru, na którym czerwonym alramentem 
byla wypisane : 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


s 


się w podróż poślubną, powinnyby zabierać 
z sobą jedną z druhen w roli duenny! . 

Przyznać należy, że gdyby mlode mal- 
żeńsiwa w myśli rady cnotliwej pani Birch 
postępować chcialy, to miesiąc ich miodo- 
wy byłby istotnie całkiem cozzecć, ale prze- 
stalby być też miodowym, Cierpkim stałby 
się raczej i nieznośnym. 

W każdym razie panie oświadczyły się 
raczej 2a, niż przeciwko miesiącowi miodo- 
wemu. 

Czy słusznie? 

Zdaje się, bo czyż dni, w których poezya, 
uczucie szczęścia, radość, upojenie Życiem 
owładają duszą ludzką, są tak liczne na tym 
padole placzu, aby młodzi, zakochani malżon- 
kowie mieli wyrzekać się tej jedynej może 
sposobności spędzenia choć kilku tygodni, 
jak we śnie? 

Życie nie oszczędzi im później kolców, 
mąż powróci do zajęć swego fachu, mal- 
żonka młodziutka zazna kłopotów gospodyni 
i pani domu, niechże więc przynajmniej 
przez ten uroczy miesiąc miodowy wolno 
im będzie zapomnieć o wszystkiem i o wszyst: 
kich. 

A jeżeli małżeństwo nie zostało zawarte 
z miłości? Jeżeli glówną rolę w zawarciu 
tego węzła dozgonnego odgrywało stanowi- 
sko spoleczne obojga małżonków ich sto- 
sunki rodzinne, interes wreszcie ? 

Ha, i w takim nawet razie owe chwile, 
spędzone zdala od wpływów postronnych, 
na wolności, śród natłoku wrażeń coraz 
to nowych, mogą zbliżyć dusze młodej pary, 
mogą nawiązać między niemi nić sympałyj 
zobopólnej, -wzniecić może nawet miłość, 
której nie było. 

— Dobrze, jeżeli wszakże przyczyną mał- 
żeństwa jest li tylko interes, wyrachowanie 
okrutne? Jeżeli pomiędzy !ymi nowozaślu- 
bionymi istnieje tylko uczucie obojęlności 
zimnej, wstrętu nieprzezwyciężonego? Co 
wtedy? — spyta może niejedna z czytelni- 
czek o twarzyczcc zasępionej. 

— Wledy, pani, o miesiącu miodowym 
mowy być nie może, włedy bowiem, od 
chwili ślubu, życie małżonków staje się 
zgrzytem strasznym, piekłem, w którem nie 
ma miejsca dla szczęścia. 

A miesiąc miodowy, to — bądź co bądź — 
przynajmniej złudzenie szczęścia, jeżeli nie 
chwila szczęścia istotnego. 

Nieszczęś sie tylko, że mogą sobie na niego 
pozwolić tylko ludzie bogaci, a przynajmniej 
zamożni. Olbrzymia większość musi ciężko 
pracować już nazajutrz po ślubie. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 lutego. 


Kalendarzyk. Dziś Nicefora i Leona. Jutro 
Eleonory p. Pojutrze Piotra D. 


Dziś o godz. 8 rano — 0'59 C. 


Repertoar teatru miajskiaga w Krakowie. 


W sobotę „Wieczór świętojański*, dr. 5 akt. 
Karola Schönbera. 

W niedzielę o godz. 3 po pol. „Grube ryby“. 
Wieezorem o godz. 7 „Wieczór świętojańzki". 


Przy restauracyi grobów na Wawelu, na- 
trańono na rzeżby kamienne, które były od 
kilku wieków zamurowane. Rzeźby le przed- 
stawiają wiązania sznurów - ornamentyka 
pochodzi z XIII wieku. 

Restauracya poslępuje wogóle żywo. 
W tyeh dniach zostanie już otwarty skar- 
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biec i będzie mógł być w oznaczonej porze 
zwiedzanym. 

Delegat Fedorowicz powrócił dzisiaj do 
Krakowa. 

W Czytelni teatru miejskiega odbędzie się 
szereg pogadanek literackich. Rozpoczął je 
onegdaj dyr. Kotarbiński odczytem „O szlu- 
ce aklorskiej*. Wkrótce wypowie odczyty 
szereg zaproszonych literatów, 

Dar polskiego artysty. Komenda placu 
wydału okólnik, którym zawezwała wszyst- 
kich oficerów krakowskiego garnizonu na 
uroczyste zawieszenie obrazu „Hoch Oester- 
reich !*, klóry artysta malarz polski, p. Woj- 
ciech Kossak, darował kasynu oficerskiemu. 
Uroczystość la odbyła się we środę. Obraz 
przedstawia 56 pułk piechoty, maszerujący 
z rozwiniętymi sztandarami, a ponad nim 
wznoszą się się w mundurach bohaterowie 
armii austryackiej, jak np. Radecki, Win- 
dischgraetz, Daun, itp. Bez komentarzy. 

Lojalność „Czasu” wobec jen. Galgotzy'ego 
W sprawozdaniu z wczorajszego posiedze- 
nia Rady państwa c. k. Biuro korespon- 
dencyjne podalo w telegramach szereg epi- 
telów, jakiemi Daszyński, Rieger i Perners- 
torfer obdarzyli jenerała Galgotzy'ego. 

Wszystkie dzienniki nie wyłączając urzę: 
dowej „Gazety lwowskiej*, po- 
dały w całości brzmienie telegramu; jeden 
lyłko „Czas* olbrzymio skrócił tę nieprzy- 
jemność sprawioną jen. Galgotzy' emu! .. 

Portret Władysława Zeleńskiago znajduje 
się w dodatku ilustrowanyn: do dziennika 
N. Wremia*, obok portretów pianisty Rei- 
senauera, skrzypka Ondrziczka i barytona 
Gandolfiego. „N. Wremia* w objaśnieniu 
dodajc, że Żeleński wystąpi, jako dyrygent 
orkiestry cesarskiej opery. 

Wieczór ariystyczno-literacki. „Grono pa- 
nien* urządza w dniu 2 marca w sali Sa- 
skiej „Wieczór artystyczno-literacki*, połą- 
czony z rautem na dochód III. bezpłatnej 
wypożyczalni „Tow. Szkoły ludowej”, na 
który przyrzekły współudział wybitne siły 
artystyczne i literackie. Mlody komitet krzą- 
ta się dzielnie, można więc wróżyć, że 
pierwszy postny raut powiedzie się wyśmie- 
nicie, bo i cel piękny i Kraków jest tak ry- 
cerski dla dam, że co panie wezmą w swe 
ręce, znajduje poparcie we wszystkich 
sferach. 

Ślub. W kościele SS. Felicyanek na Smo- 
leńsku odbędzie się jutro w sobolę o go- 
dzinie 7 wieczorem ślub p. Józefa Góre- 
ckiego właściciela fabryki artystycznych wy- 
robów śluzarskich w Krakowie, z panną 
Jadwigą Kurkiewiczówną, córką inżyniera, 
p. Leona Kurkiewicza. 

Skarżą się ludzie na świetny magistral, 
skarżą się na śrubę... z przeproszeniem po- 
dalkową, skarżą się na odwilż, na mróz, na 
ciężkie czasy — więc dlaczegóż nie mogliby 
się skarżyć i na pewną malutką kawiarnię 
przy ul. św. Tomasza. Otrzymaliśmy w tej 
sprawie dwa listy niezbyt ortograficzne co 
prawda, ałe przesiąknięte o urzeniem. Nie 
wiemy, o ile uzasadnione są te skargi, 
zwłaszcza, że dotyczą one erotycznej strony 
życia w naszem mieście. Swoją drogą po- 
licya powinna zbadać sytuacyę i zaprowa- 
dzić tam porządek, bo wieczorem ulicą tą 
nie może przejść żadna uczciwa kobieta. 

Pożar, Wczoraj okolo godziny 10 wieczo- 
rem zawezwano telefonicznie straż pożarną 
na ul. Jasną nr. 9, gdzie zajął się sklep 
z naftą H. Horowitzowej. Od rzuconej przy- 
padkowo pałącej się zapalki słanęła w je- 
dnej chwili cała podłoga i lada w plomie- 
niach. Klęby ciemnego dymu poczęły się 
wydobywać na zewnątrz, a nizbezpieczeń- 
stwo stawało się już coraz groźniejsze. 
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Szczęściem na ześlizgujące się płomienie na- 
rzucono znajdujące się poza sklepem pla- 
chty i w ten sposób zdołano ogień przy- 
Ulumić. Straż ogniowa przybyła na miejsce, 
dokończyła dzieła gaszenia. 

Wieczorek taneczny. Stowarzyszenie kato- 
lickie „Przyjaźń na Grzegórzkach* w sobotę 
dnia 21 b. m. urządza we własnej sali wie- 
czorek taneczny z kotylionem i niespodzian- 
kami. Początek o godz. 8 wiecz. 

Cudem prawie ocalał od niechybnego prze- 
jechania mały chłopak, który wpadl wcza- 
raj wieczorem o godz. 9 pomiędzy dwa wo- 
zy tramwajowe, krzyżujące się przy ul. 
Dietla. Dzięki jedynie przytomności mato- 
rowego wozu nr. 23 -— skończyła się na 
lekkiem odepchnięciu i wywróceniu Wóz 
zatrzymał się, jak wryty na miejscu. Są- 
dząc z tego, możemy śmiało twierdzić, że 
wypadek przejechania, jaki miał miejsce na 
ul. Siennej — wydarzył się jedynie z winy 
motorowego, który wozem kierowal. 

Z „Sokoła. Ostatnią zabawę taneczną w 
schotę dnia 21 b. m. stara się komitet jak 
najbardziej uprzyjemnić. K«pnety dla pań 
już prawie wygotowane przez druhów-ma- 
larzy. Są tam pejzażyki, to „secesya*, zno- 
wu karykatury, Ło sylwetki balowe itp. Za- 
proszeń osobnych nie rozsyłano. Wstęp dla 
członków z rodzinami, oraz dla gości przed- 
stawianych przez członków. Reszta szczegó- 
lów na afiszach, 

Z teatru. Dziś po południu odbędzie się 
generalna próba z dramatu Schdnherra 
„Wieczór świętojański* (Sonnwendtag), w 
którym główne role mają panie, Wysocka, 
Wójcicka i Senowska, pp. Sosnowski, Ta- 
rasiewicz, Zelwerawicz, Przybyłowicz, Wa- 
lewski, Jednawski, Zawierski, Wójcicki i cały 
prawie personal męski naszego tealru. 


Nekrologia. - 
t Walenty Tarkowski, b. dyetaryusz Ma- 
gistratu, lat 59. 
t Magdalena 1° Ondraczek 2° Herely- 
kowa, lat 38. 
t Tomasz Radoń, członek I. Towarzystwa 
c. k. Weteranów wojsk., lat 41. 


Akcyza lwowska wobec obrazu Leonarda 
da Vinci. Dnia 16 b. m. odbierał woźny uni- 
wersytetu fotografię jednego z portretów 
Leanarda da Vinci, wielkości oryginalu, 
w ozdobnej ramie. Urząd akcyzowy zażądał 
za obraz oplaty 15 ct. i wyslawił za nale- 
żytość kwit, który brzmi dosłownie: „Za 
1 sztukę bydła opłata zlr, — ct. 15%. Cel- 
nicy lwowscy są nieco zacofani w poglądach 
na sztukę. 

O bociana. W teatrze miejskim w Gracu 
przyszło do burzliwych demonstcacyi, urzą- 
dzonych przez garstkę studentów serbskich, 
którzy uczuli się dotknięci kupletem, śpie- 
wanym w farsie „Robert i Bertrand". W ku- 
plecie tym sparodyowano znaną sprawę nie- 
doszłych urodzin w konaku hbelgradzkim, 
mianowicie zaznaczone była, że bocian po- 
jarvia się regularnie w konaku, jako kaczka. 
Publiczność zajęła stanowisko antyserhskie, 
bo biła brawo artystom, co studentów sklo- 
niło do ponownych gwizdań i okrzyków. 
Policya wyprosiła obrońców Dragi z leatru. 


Obrażliwi. Jeszcze jegomość karnawał nie 
zdążył usunąć się z widowni naszych spraw 
społecznych, jeszcze tańcująca i nielańcu- 
jąca ludzkość nie zdałała pokończyć z nim 
rachunków — a już odgłosy jego napły- 
wają, jako finał, przed oblicza sprawiedli- 
wości. 

Przed kratkami jednego z sądów po- 
koju m. Warszawy słanęło jednocześnie 
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dwóch panów, z których każdy był jedno- 
cześnie pozywanym i pozywającym; treść 
obydwóch spraw byla następująca: 

Do kupca A. przysłano zamówienie na 
wina, wódki, koniaki, piwo i porter z do- 
mu pana S., pracownika biurowego, a to 
z okazyi mającego się odbyć balu, Kupiec 
żądany towar wyslal na parę godzin przed 
rozpoczęciem zabawy, lecz jednocześnie 
z wysyłką smakowitych trunków udał się 
osobiście, niosąc ze sobą rachunek, dosię- 
gający sumy rubli 100. Pan S. żądał, by to- 
war zostawiono, a po pieniądze przysłano 
nazajutrz; pan A. zaś zażądał uregulowania 
rachunku zaraz, llómacząc żądanie to tem, 
że już dosyć winna mu jest klientela, bio- 
rąca trunki na zabawę. Ostatecznie pan S. 
kazal panu A. „iść do dyabła, bo zrzuci go, 
jak psa ze schodów!*, pan A. kazal slużą- 
cemu zabrać towar i wystąpił przeciw 
p. S. na drogę sądową, jako obrażony sło- 
wnie, gdzie spotkał się ze skargą p. S. 
też... jako obrażonego. 

W sądzie p. S. prosił o ukaranie kupca, 
gdyż ten ostalni, zdaniem p. S, obraził go, 
żądając uregulowania rachunku z góry: 
„2naczy to, że jestem oszuslem!* mówil. 
Kupiec stwierdził za pomocą świadków, że 
mnóstwo pieniędzy są mu winni ci, którzy 
wystawne bale wydają i że dając towar na 
miejsce, ma zupełne prawo żądać zaplaty. 
Sędzia po szczegółowem rozpatrzeniu oby- 
dwóch spraw nie dostrzegł winy ze sirony 
kupca, natomiast uznalją za dowiedzioną ze 
strony pana S. i skazał lego ostatniego za 
ubliżenie panu A. na trzy dni aresztu, lub 
15 rubli kary. 

Obrażliwych jednostek w rodzaju pana S. 
Warszawa posiada sporo! są onc uprzejme 
i grzeczne, biorąc towar, ale gdy przyjdzie 
chwila obrachunku, gdy dostawca zażąda 
zapłaty, oho! wówczas poczyna się obraza: 

Śmią żądać odemnie pieniędzy? to o- 
braza |... 

A czy raczej nie jest zbrodnią: urządza- 
nie kolacyi na koszt dostawców trunków 
i produktów, a strojenie się na koszt kraw- 
ców i krawcowych?... 

„Przyjaciel zwierząt”, pismo, wychodzące 
w Warszawie, przynosi artykuł o „Prawach 
zwierząt”, z którego dowiadujemy się, że 
dla zabezpieczenia zwierząt przeciwko okru- 
cieństwu ludzkiemu wszędzie projeklowane 
jest podwyższenie kar, zagrażających win- 
nym. 

W Austrji np., gdzie karę najwyższą sta- 
nowią grzywny do 100 guldenów lub wię- 
zienie do dni 14, projektowane jest podnie- 
sienie ich do 300 guldenów lub 2 miesięcy 
więzienia. Nowa ustawa rosyjska projekluje 
podniesienie kary z 10 do 25 rubli, co nie 
zadowalnia jednak moskiewskiego Towa- 
rzystwa opieki nad zwierzęlami, żądającego 
kary osobistej dla dręczycieli zwierząt, przy- 
najmniej do trzech dni aresztu. 

Ten sam ruch widzimy i w innych kra- 
jach, na potwierdzenie zaznaczonego postę- 
pu, w sprawie opieki prawnej nad zwierzę- 
tami, 

Ciekawe szczegóły w temże piśmie podaje 
autor artykułu o „Mięsie końskiem*. 

„W sprawie jadalności mięsa końskiego 
toczy się w Berlinie od lat wielu zacięta 
walka między tamlejszą „Gazetą rzeżniczą*, 
przedstawicielką interesów rzeżników jatko- 


KURYER KRAKOWSKI 


wych i masarzy, a berlińskiem Towarzystwem 
opieki nad zwierzętami, które niezmordowa- 
nie w broszurach i ulotnych pisemkach spo- 
żywanie mięsa końskiego zaleca. Wstręt do 
tego mięsa, jak twierdzi Towarzystwo, jest 
nieuzasadnionym przesądem, koń bowiem 
jest jednem z najczystszych zwierząt i sto- 
sunkowo rzadko podlega chorobom, które 
mięso czynią niezdalne do jedzenia. W smaku 
dobre mięso końskie ma być zupełnie po- 
dobne do wolowego*. 

Pragnąc przekonać niedowiarków o zale- 
tach koniny, Towarzystwo berlińskie w dniu 
8-ym z. m. urządziło bankiet na 600 osób 
i uraczyło biesiadników samemi potrawami 
z mięsa końskiego. Afenu było następujące: 
rosół, ozór marynowany z chtzanem, po- 
Jędwica z maderą, pieczyste w śmietanie itd. 

„U nas jadalność koniny ma swoją dawną 
tradycyę — kończy autor, M. R. — wszak 
prapradziadowie nasi już w odległych wie- 
kach patrzyli na najezdnicze hordy tatarskie, 
spożywające z pod siodeł wydobyte, pianą 
pokryte połcie mięsa końskiego. A i w chwili 
obecnej jest w Warszawie garstka latarów, 
którzy wyłącznie mięsa końskiego używają, 
nabywając je u rzeźników-tatarów?. 

Środek przeciw suchotom. Coraz pomyślniej- 
sze wieści dochodzą o skuteczności surowicy 
przeciwgruźliczej, wynalezionej przez dra 
Liveta w Paryżu, przedstawionej przed ro- 
kiem jeszcze na posiedzeniu Akademii nauk 
w czerwcu z. r. na zjeździe przeciw-gruźli- 
czym w Nowym Jorku. Srodek ten podług 
dotychczasowych doświadczeń jest obecnie 
najbardziej skuteczny we wszyslkich okre- 
sach gruźlicy. Stosowany dolychczas zapo- 
mocą zastrzykiwań wśródmięśniowych w bli- 
sko 2000 przypadkach, wykazał 88"/, wyle- 
czonych, lub znacznie podleczonych. Takiego 
wyniku nie dał jeszcze żaden inny środek. 
Skutki leczenia nie są szybkie, lecz stałe. 
Po miesiącu metodycznego stosowania cho- 
rzy zaczynają odzyskiwać apetyt, siłę i do- 
bry wygląd. Jedzą, trawią, śpią, bez gorączki 
i potów, jednem słowem, wracają do zdro- 
wia, głębokie zmiany w płucach uslępują 
zwolna. Slopniowo zmniejszą się kaszel; 
plwociny gęste, zbite, zielonawe stają się 
bardziej płynne, białe i pieniste. Niema już 
w nich bakcyllów (żyjątek) Kocha, a wyle- 
czenie ostateczne jest już tylko kweslyą 
czasu. Surowicę tę nazwał dr. Livet „Baccil- 
losiną*. Dla ubogich chorych założono już 
oddzielną klinikę (20 ul. Pigalie), gdzie pod 
kierunkiem wynalazcy, dra Liveta, stosują 
ją jego asystenci, drowie Meurice, Braye, 
Mendelsohn i Poirver. 

Trzewiczki następczyni ironu. Wśród naj- 
rozmaitszych historyek, krążących obecnie 
po rozwodzie księżnej Ludwiki toskańskiej, 
krąży teraz jedna, która opowiada, iż pierw- 
szym powodem nieporozumienia małżeń- 
skiego były... trzewiczki. W zamku królew- 
skim grano jakąś komedyjkę, w której ks. 
Ludwika objęła rolę służącej. Aby odegrać 
swoją rolę bez zarzutu, nauczyła się dosko- 
nale czyścić buciki. Król uważał, iż ruch 
czyszczenia butów nie zgadza się z godno- 
ścią dworu i zakazał amatorce odegrania jej 
roli do końca. 

Sda di Barletta. Z Rzymu donoszą nam, 
że miasto Barlelta w południowych Wło- 
szech obchodziło 13 lutego czterechsetną 
rocznicę słynnego pojedynku, jaki się odbył 


w roku 1503, między trzynastu Włochami 
a trzynastu Francuzami. Kiedy wojska Lu- 
dwika XII króla francuskiego, pusłoszyły 
Włochy, zdarzyło się, iż w chwili zawiesze- 
nia broni rycerze francuscy zelżyli żołnierzy 
hiszpańsko-włoskich. Skutkiem tego przy- 
szło do epicznego pojedynku, głośnego w dzie- 
jach. Francuzi zoslali wtedy pobici w poje- 
dynku en masse, który odbywał się konno, 
w zbrojach ze spuszczonemi przyłbicami. 
Włochów zorganizował słynny ich wódz, Pro- 
sper Colonna, z historycznej rzymskiej ro- 
dziny, ten sam, co w piętnaście lat później 
odwoził z Neapolu do Krakowa Bonę Sfo- 
rza i oddawał ją jako żonę Zygmuntowi I. 
Jednym z tych, co pomścili obelgi, rzucone 
na cześć Włochów, by! Hektor Fieramosca. 
Wypadek ten dał temat powieściopisarzowi 
z przed lat sześćdziesięciu, Maksymowi 
d' Azeglio, da powieści niegdyś bardzo popu- 
larnej p. t. „Hektor Fieramosca, czyli wy- 
¿wanie w Barlecie*. Obecnie kard. Capoce- 
latro, arcybiskup Kapui, kazal w katedrze 
w Barlecie wmurować tablicę, wspomina- 
jącą to historyczne wydarzenie, gdyż żwy- 
cięzcy udali się z pola walki do kościoła, 
aby dziękować Bogu za zwycięstwo. 

AŁŻŁŻŻŁŻĘCC CZ DLLLZZZZLLĄĄKK———— Iü 

Z aali sadowej. 
(Zrodzieje w spódnicach). 

Sala sądów przysięgłych była wczoraj wi- 
downią ciekawej sprawy. Olo dwie bogo- 
bojne niewiasty: Regina Longa lat 35 i Aniela 
Kucharska lat 37 — stanęły przed kratkami są- 
dowemi, oskacżzone o kradzież nalogową. Głó- 
wnym terenem ich połowów był rynek w dnie 
targowe. Więc znikała sporadycznie z kieszeni 
gospodyń wiejskich drobna moneta, a częsta 
gęsto ulatniały się i przyniesione na sprzedaż 
wiktuały. 

Ale wszystko ma swój koniec — i one zoa- 
lazły swój „dzień pechowy”. 

A byl to piękny dzień targowy.. Tlum ludu 
obejmowa! wzniosłe arkady Sukiennic, kotłował 
przy kramach przekupniów. Kucharska znalazła 
slosowną porę — ztęczaym cuchem uchwyciła 
sakiewkę z 36 kor. — własność gospodyni Seń- 
kowej — i wpuściła ją do koszyka. Manewr 
jednak nie udał się — Seńkowa z krzykiem za- 
Żądała zwrolu - lecz pieniądze przychwycila 
Longowa i rzuciła się do ucieczki. Na krzyk — 
„lapaj złodzieja" — zjawił się marsowy poli- 
cyant i obie przyjaciółki znalazły się pod tele- 
grafem. Ława przysięgłych zatwierdziła pytanie 
o kradzież ca da Longowej jak i Kucharskiej. 
Trybunał skazał Reginę Longową na 3 lata 
ciężkiego więzienia z postem co 14 dni; Anielę 
Kucharską na 1 rok ciężkiego więzienia z po- 
siem ca tydzień. 
||| AO A 


Proste wyjaśnienie przyczyny. 


Wiemy wszyscy ze statystyki, iż ojcowie 
rodzin żyją dłużej, niż ludzie bezżenni. 

Jedna z osób chorych chronicznie na 
powagę, zapewnia i powołuje się w tej 
mierze na dzieła uczone, iż większa długo- 
wieczność mężów i ojców pochodzi z dluż- 
szego wysypiania się i niezaprzątania gła- 
wy sprawami świałowemi — co jest fałszem. 

Poświęciwszy przeszło trzy ćwierci życia 
słudyom nad tą kwestyą, obecnie jestem 
w możności zaspokojenia ciekawości publi- 
cznej pod tym względem. 


wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk 


Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 2. 
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Istolny powód, biorąc przeciętnie, dość 
dlugiego życia małżonka i ojca, ma źródło 
w starannej konserwacyi jego organizmu 
przez osoby interesowane. 

Osoby, obdarzone najbystrzejszym darem 
obserwacyjnym, musiały zauważyć troskli- 
wość, z jaką dobra i dbała gospodyni obcho- 
dzi się z otrzymaną na kolendę maszyną 
do szycia, której wartość wynosi 50 złr. 
Smaruje ona wszystkie poszczególne części 
maszyny oliwą, najstaranniej ściera kurz 
z pokrywy i wogóle robi wszyslko możli- 
we, aby przyrząd jak najdłużej i najdokła- 
dniej wykonywał swoje funkcye. 

Otóż mąż i ojciec, czyli lak nazywany 
przez złośliwych „pan domu”, nie jesl ni- 
czem innem, jak tylko maszyną, której za- 
danie polega na produkowaniu: mąki, ka- 
Szy, nul, sukien, świec, pudru, bucików, 
grzebieni, mydła, śledzi, biletów do teatru, 
płótna, książek, papieru listowego, miesz- 
kania i innych przedmiotów użytku co- 
dziennego. 

Wartość maleryalna ojca rodziny, zara- 
biającego 3.000 zlr. rocznie, (licząc 4 proc. 
od kapitału) wynosi 80.000 złr. Podobna 
machina wymaga oczywiście umiejętnego 
obchodzenia się, smarowania i okurzania. 

Bo nie zapominajmy, że wszelka inna 
słara rudera, nawet w razie wyjścia z uży- 
cia, jeszcze może być sprzedaną do roz- 
biórki lub na „szmelc*. 

Tymczasem, przyrząd, zwany ojcem ro- 
dziny, gdy już przestanie poruszać się i 
działać, traci wszelką wartość i to w zna- 
czeniu literaloem. To właśnie stawia go 
niżej od starej budowli karczemnej, starej 
lokomobili, zużytego bruku i t. p. 

Podczas, gdy dziurawa łódź, przegniły 
most i tp., nawet w razie przejścia w stan 
spoczynku, nie Iracą pewnej wartości, oj- 
ciec rodziny, który nie może już ruszyć rę- 
ką ani nogą, staje się przedmiotem bezu- 
żylecznym. 

Nie dziwmy się zatem, iż roztropna ma- 
tka i dzieci, poważniej palrzący na rzeczy, 
skupiają wszystkie swoje władze umysłowe, 
nad obmyśleniem sposobów, które zmierza- 
ją do przedłużenia pracy aparalu damo- 
wego. 

Tak więc, wierna i czuła malżonka zwra- 
aa się do krnąbnej i niespokojnej dziatwy. 

— Bądźcie grzeczne i nie martwcie ta- 
lusia. 

Co w języku gieldziarzy i wszelkiego. ro- 
dzaju aferzystów, brzmiałoby: 

— Nie pokręcajcie śróbek niepotrzebnie 
i nie wywołujcie w kotle ciśnienia anor- 
malnego. Machinę dyabli wezmą, a wtedy 
osiądziemy na koszu. 

W razie lekkiej niedyspozycyi męża i oj- 
ca, żona zapytuje go troskliwie: 

— Może napiłbyś się, aniołku, rumianku? 

Równa się to raportowi maszynisty, wy- 
słosowanemu na magazyniera oddziału fa- 
brycznego: 

— Bestya maszyna zaczyna ustawać. Pa- 
newki grzeją się, a przytem iłok działa nie- 
prawidłowo. Trzeba ją na nowa wysmaro- 
wać oliwą i założyć nawe pakunki. 

Slaranny maszynista, lokoinobilę wysla- 
wioną na olwarle powietrze, podczas de- 
szczu okrywa rogożą. 

Żona i matka, z początkiem zimy, pro- 
wadzi swojego męża do kuśnierza i narzu- 
ca mu na ramiona ciężkie i ciepłe futro. 
Codziennie po obiedzie, sadowi go w fo- 
telu i wraża mu w usta cygaro, przyczem 
mówi słodko: 

— Qdwołam dziatwę do najdalszego po- 
koju; zdrzemnij się pół godzinki, to cię po- 
krzepi. 


KURYER KRAKOWSKI 


Ludzie, dotknięci krótkim wzrokiem, na- 
zywają to czułością żony. Mnic podobna 
komedya nie wyprowadzi na manowce. Jest 
to jedynie i wyłącznie dowód dbalości go- 
spodyni o całość statku gospodarskiego. 

Któż nie wie, że wanna drewniana, utrzy- 
mywana nienależycie, rozsycha się, że piec, 
nie wylepiony dymi, lub że koń, klóremu 
w dalszej podróży nie damy wylchnienia 
na popasie, wpadnie w ochwat i zamiast 
ciągnąć wóz, rozłoży się pośrodku drogi? 

Oto wszystko, co mogę powiedzieć o 
przyczynach średniej długowieczności ludzi 
żonatych i dzietnych. Kawalerowi nikt, co 
prawda, nie schlebia, lecz nikt zarazem nie 
widzi w nim dojnej krowy. 

e 


Kobieta. 


Bywają kwestye, których pod żadnym po- 
zorem poruszać nie należy. 

Dziwię się też panu N., który naszedl 
mój dom jedynie w celu poruszenia kwestyi 
najprzykrzejszej pod słońcem. 

Poniżej daję ujście wymowności tego wstrę- 
tnego człowieka i umywam ręce od waze|l- 
kiej, mogącej z tego wyniknąć odpowiedzial- 
ności. 

Pan N. olarł serwelką deserową oczy za- 
lzawione i mówił; 

-- Kobieta, kobieta... Świat może za- 
wiele zajmuje się kobietą, która, jak Ło mia- 
łem sposobność stwierdzić osobiście, nie jest 
znowu ani takim „puchem marnym“, ani 
leż „aniolem, zesłanym na ziemię dla uszla- 
chelnienia nas”, jak niebacznie i nierozsądnie 
wyrażają się poeci. 

Poeci i powieściopisnrze zasmarowują Ty- 
zy i bele papieru wierszydłami, rozpoczyna- 
jącemmi się od słów: „do kobiely* i kończą- 
cemi: „z kobietą*. 

— Ja sam, uważa pan dobrodziej, słałem 
westchnienia do kobiel swego czasu. Dość 
powiedziić, że byłem po trzykroć Żonaty. 

Zdaje się, że wobec tego, mam niejakie 
prawa rozprawiać o tym smutnym przed- 
miocie. 

B3 cóż lo jest właściwie kobiela, proszę 
pana? 

Miecia, pierwsza nieboszczka moja żona, 
w 19 wiośnie była rozkosznem dziewczę- 
ciem. Spodobała mi się przedewszystkiem 
jej szczupłość. Jestem z natury czlowiekiem 
oszczędnym. Myślałem: 

— Osoba z kibicią 24-centymelrową w ob- 
wodzie, nie musi miewać wielkiego ape- 
lylu. Będzie ona bluszczem, który owija się 
o kolumnę, wykutą z marmuru kararyjskie- 
go. Miecia nie obciąży mojego budżetu wy- 
datków domowych i jednocześnie mojej 
egzystecyi nada pewnego rodzaju malowni- 
czości dekoracyjnej. 

Wie pan, jakie było z nią pożycie? 

Miecia, po upływie ledwie lrzech tygodni 
pożycia małżeńskiego, zaczęła jadać bef- 
sztyki nietylko na śniadanie lecz i na pod- 
wieczorek. Pan rozumie, że zaczęła tyć. We 
dwa lata służba zamykała ją w gorsecie 
przemocą, jak się zamyka w „kozie* pija- 
nych awanturników. 

Po upływie dwóch lat jej pasek skórza- 
ny równał się obwodowi kola zamachowe- 
go u lokomobili o sile 24 koni parowych. 

Zmarła na otlluszczenie wszystkich po- 
szczególnych organów; inaczej być nie 
mogła. 

Moja druga nieboszczka żona, Chryzan- 
tema, mając lat 21, odznaczała się zamiła- 
waniem do porządku. 

Lubię porządek i cenię kobiety 
zamiłowane. 

Któż mógł jednak przewidzieć, że zamiło- 
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wanie porządku u Chryzantemy urośnie 
do szału, do orgii karygodnej?... 

Moja żona większą część życia przelełala 
na podłodze, w celu podglądania pad szafy, 
komody, kredens i wypatrywania najdrob- 
niejszych atomów, które nazywała pompa- 
tycznie „strasznym brudem, wśród którego 
wytrzymać niepodobna“, Leżąc, zdmuchi- 
wała pyły z posadzki. Po za tą rozrywką 
nie miała innych.  Ośm sług nie mogło 
znieść jej gderania i poodbierała sobie 
życie. 

Ja nie zostalem samobójcą jedynie z o- 
bawy, iż Chcysia gniewać się będzie za po- 
plamienie krwią mojej odzieży. Przy tem 
usławicznem dmuchaniu musiała zapaść 
w końcu na rozedmę płuc. Olo jej ostatnie 
słowa przedśmiertne: 

— Liczę, że będziesz odwiedzał mój grób... 
ze ściereczką i piórkiem da okurzania... 

Moja trzecia żona, Grzancia, (Gryzelda) nic 
innego nie robila tylko od wczesnego rana 
do późnej nocy krakała ini nad uchem: 

Hopsztycka ma kolczyki” z brylantami, 
każdy wagi 3'/, karata, ja zaś mam po 
„jakieś tatn głupie” 25/, karato. 

Buziacką mąż poslal do  Marienbadu, 
tymczasem ly .gnębisz mnie* w tej Kry- 
nicy. O, jakaż ja nieszczęśliwa ! 

Nawet żebrak upośledzony bierze swoją 
żonę na bal do resursy; nawet najlichsze 
stworzenie otrzymuje w dniu swoich imie- 
nin pieniądze na trzy modne kapelusze 
i dwie suknie. Tylko ja jedna na świecie 
muszę opędzać nędzę lą marną setką ko- 
ron, otrzymanych na imieniny. 

W końcu Grzańcia uciekla z mego domu 
i niezmiernie przygnębiona, powrócila do 
mamy. 

To mnie nieco lepiej uspasobiło do rodu 
kobiecego. 

Ucieczka Grzańci pojednała mnie z życiem. 
| 0 0 0 0 iD 
Plonącą lampa! 

(Do ilustracyi tytułowej). 

Z Jarmoliniec donoszą nam o dramacie, 
jaki rozegrał się w pracowni stolarskiej Teo- 
dora Skwarzyny, znanego tam alkoholika, 
Skwarzyna przed paru dniami pijany, 
przyszedł do warstatu wieczorem, a gdy 
żona zażądała od niego pieniędzy na chleb 
dla dzieci, chwycił płonącą lampę i rzucił 
ją na głowę tej biednej istoty. Lampa roz- 
trzaskała się w kawalki na glowie Skwa- 
rzynowej, płonąca nafta paparzyla jej twarz 
i dziś ta biedna ofiara skutków pijaństwa 

walczy między życiem a śmiercią. 

Rycina nasza jest robiona podług szkicu, 
który nadesłano nam wraz z opisem tego 
wypadku z Jarmoliniec. 


Wiadomości polityczne. 


* Z Rady państwa. W dalszym ciągu swej 
mowy (patrz wczorajsze telegramy), Elderasch 
wyslępował gwałlownie przeciw komendantowi 
przemyskiemu, jen. Galgotzy'emu. Rieger, Daszyń- 
ski i Pernerstorfer potakiwali głośno mówcy, 
używając takich wyrazów, jak: „elender Lumpl*, 
„Bluthund!*, „eia menschliches Scheusal* itd. 

Po mowie Morseya i Deyma przemawiał mi- 
nister Welsersheimb. Warto podnieść następujące 
jega zapewnienia: 

„Projekt uslawy o zniesieniu rewersów demo- 
lacyjnych rówoież się przygotowuje. Aż da czasu 
załatwienia tej sprawy minister będzie się staral 
o ograniczenie dotyczących postanowień do naj: 
konieczniejszych wypadków. Ustawa o taksach 
wojskowych będzie poddaną rewizyi, by ulżyć 
uboższym, a wyżej obciążyć bogatszych. Nowa 
wojskowa procedura karna będzie całkowicie 
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wparia na zasadach jawności, koniradyktoryjnego 
postępowania, obrony i ustności. (Żywe oklaski). 
Tym powolywanym, którzy w celu odbycia slużby 
wojskowej muszą odbywać dalszą podróż, będzie 
się dawało odszkodowanie". 

Później minisler przemawiał za koniecznością 
powiększenia artylergi i stanu czynnego mary- 
narki. 

eTo, czego rząd teraz domaga się, stanowi 
tylko minimum (ladne horoskopy!) tego, co jest 
koniecznem dla utrzymania organizacyi wojsko- 
wej na odpowiedniej wysokości, bez powiększa- 
nia ogólnego stanu czynnego armii’. 

Pos, Fressl podnosi ogromną ilość samobójstw 
w armii — i oświadczył się pczeciw ustawie. 
Następnie wybrano mowców jeneralnych. 
Jeneralny mowca pro pos. Rotler oświadcza, 
że w zarządzie wojskowym w Austryi wiele jest 
rzeczy nieznośnych, zwłaszcza w Galicyi, miano- 
wicie w korpusie przemyskim. — W roku 1901 
w wymienionym korpusie wydarzylo się 92 sa- 
mobójstw, 70 ciężkich okaleczeń, 44 wypadków 
obłąkania, 13 wypadków niezdolności do slużby, 
wskutek znęcania się nad żołnierzami, 400 de- 
zercyj i 225 mniej lub więcej ciężkich kar wię- 
zienia. W r. 1902 było 60 wypadków samo- 
bójstw, 70 usiłowanych samobójstw, 26 okale- 
czeń, wskutek znęcania się, 700 ludzi bylo wię- 
zionych, a było 50 sądowych i 100 śledztw 
dyscyplinarnych, z powodu meldowania się slo- 
wem „jestem“. Daty te dowodzą istnienia pew- 
nego systemu. W Austryi wypada jedno samo- 
bójstwo na 970 ludzi, w Niemczech na 3600. 
Z tego można zrozumieć, jak się traktuje ludzi. 
W sprawie „pielęgnowania uczuć oarodowych* 
w Galicyi, przytacza mowca szereg przykładów: 
Do polskiego rezerwisty, który na polskie zapy- 
tanie przy zebraniu konlrolnem zgłosił się wy- 
razem „jestem*, zawolał pewien porucznik: „Ja 
was polskie ś..... polrafę wylresować!* Pewnego 
Żolnierza za „jestem* skazano na pięć miesięcy 
więzienia, podczas gdy innego za morderstwo 
na trzy. Wojsko podczas ćwiczeń często, jak 
dzika horda, wpada do ogrodów, na folwarkach 
wypędza bydło i konie ze stajni, aby ulokować 
tam konia wojskowe. (Głosy: Słuchajcie! Slu- 
chajcie!), (Pos. Uzdrzal: Ja to swego czasu pię- 
tnowałem i za to zostalem zdegradowany). Dwaj 
żołnierze musieli z kuframi drewnianemi na gło- 
wach lak dlugo robić przysiady, aż bez przy- 
tomności upadli na ziemię. Cywilny, który lo 
widział, zrobił porucznikowi uwagę, len jednak 
odpowiedział, że ci dwaj ludzie założyli się, kto 
dlużej zdoła wytrzymać. Dziwnem było, że przy 
rozstrzygnięciu tego zakładu musiał być obecnym 

2 lyłu trzeci, z trzciną w ręku. 

Po przytoczeniu kilku jeszcze wypadków mow- 
oa występuje za przyznaniem -.pensyi kapelmi- 
słrzom wojskowym i za  równouprawnieniem 
absolwentów wyższych szkół przemysłowych z 
gimnazyastami w przyznaniu im prawa jedno- 
rocznej służby, wreszcie nastaje na szybsze znie- 
sienie rewersów demolecyjnych i obszernie wy- 
kazuje, jakie straty* moralne i maleryalne po- 
nosi Kraków. Zarząd wojskowy szkodzi także 
rolnikom i przemysłowi galicyjskiemu. Zwłasz- 
cza co się tyczy dostaw, należy je podwyższyć 
dla rolnictwa do 50 procent i zawierać układy 
na 6 lat. Traktowanie fabryk konserw w Gali- 
ayi jest poprostu skandalicznem. Konserwy bie- 
rze się z Wiednia dla Galicyi, a w Przemyślu 
w tym celu zbudowano specyalną fabrykę, któ- 
rą jednakże musiano zamknąć. Także papier i 
druki posyła się z Wiednia do Galicyi. Admi- 
nistracya wojskowa pod kierownictwem dawne- 
go ministra wojny była bardzo nędzna. 

Mowca kończy słowami: Chcemy wojskowa 
i ekonomicznie silnej i samodzielnie działającej 
Austryi (żywe oklaski), w interesie naszej wla- 
snej narodowości i wszystkich narodów, które 
w xwiąsku krajów austryackich mogą znaleźć 
oehronę. Zarazem jednokte zwracamy się do 
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rządu z usilną prośbą, by zachowywał miarę w 
swych Żądaniach, odpowiednią do sily ludności 
i by pie popierał nadużyć, jakie bezwątpienia 
w nmiekiórych miejscowościach naszego państwa 
się wydarzają, słowem, by nie pracował fox7 
le rot de Prusse! (Oklaski u Polaków). 

Jen. mowca con/ra pos. Malik, oświadcza, że 
wyjaśnienia ministra zupełnie go nie zadowolniły. 

Dalej zwraca się mowca przeciw wnoszeniu 
polityki do armii, omawia zajścia w korpusie 
grackim, poczem występuje za lepszem wy- 
kształceniem lekarzy wojskowych i stawia sze- 
reg rezolucyi, poczem kończy oświadczeniem, że 
Wszechniemcy będą głosowali przeciw ustawie. 

Na wniosek pos. Udrzala w imiennem gloso- 
waniu $ 1 w brzmieniu komisyi uchwalono 
213 głosami przeciw 108. § 2 przyjęto wraz 
z rezolucją pos. Chiarego. 

Godzina 2'/, w nocy. Posiedzenie trwa dalej. 

Zmiana regulaminu. 

Wiedeń. Wnosząc z dotychczasowego prze- 
biegu narad o zmianę regulaminu l3by, koła 
poselskie polskie przyszły do przekonania, Że 
absolutnie niema nadziei uzyskania grunlownej 
zmiany, któraby obsirukcyę istolnie uniemożliwiła. 
Co najwyżej, dadzą się uzyskać postanowienia 
przeciw gorszącej swawoli. 

* Sprawę macedońską gwaltem chcą 
wszystkie mocarstwa załatwić pokojowo, a Bul- 
garya, to sama Bulgarya, w której dopiero co 
wrzało, która z rozruchów macedońskich czy- 
piła prawie kwestyę swego bylu, dziś widząc 
dążenia maluszki-Rosyi, swej popleczniczki, uci- 
chla i uznaje, że nie jest powołaną do wystę- 
powania w obronie Macedończyków. 

lo lo sejm (sobranie) bułgarskie po dwu 
dniowej dyskusyi, wśród której padło wiele fra- 
zesów, ale mie wyłoniła się żadoa myśl, u- 
chwalić wyrazić zaufanie rządowi za kroki, po- 
czynione wobec komitetów macedońskich, czyli, 
mówiąc po prostu: za ich rozwiązanie. 

Ajencya Stefaniego donosi znów z Konstan- 
tynopola, że ambasador włoski w tem mieście 
otrzymał polecenie popierania ambasadorów ro- 
syjskiego i auslro-węgierskiego w sprawie prze: 
prowadzenia reform w wilajelach macedońskich. 

Tylko, czy na sprawę macedońską nie zapa- 
trują się politycy zanadlo optymistycznie i czy 
właśnie w chwili gaszenia, pożar len nie wy- 
buchnie z zdwojoną siłą?!... 
z a 
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z dnia 20 lutego. 

Wiedeń Minister oświaty, dr. Hartel, za- 
twierdził uchwaly, dotyczących kolegów pro- 
fesorów odnoszące się do dopuszczenia prof. 
gimn, dra Gustawa Gersona Blalta, jako 
docenta prywalnego dla porównawczej gra- 
matyki indo-curopejskich języków na wy- 
dziale filozoficznym uniwersytetu we Lwo- 
wie, i prof. akademii handlowej we Lwo- 
wie i docenta prywatnego na uniwersylecie 
we Lwowie, dra Eugeniusza Romera, jako 
docenta prywatnego dla meteorologii i kli. 
matologii przy szkole politechnicznej we 
Lwowie. 

Wiedeń. Koniec nocnego posiedzenia: Przez 
przyjęcie § 2 w brzmieniu komisyi, wraz z 
rezolucyą Chiarego, zalatwiono ustawę woj- 
skową w drugiem czytaniu. Przysiąpiono 
do obrad nad rezolucyami. Po przemowie 
referenta Popowskiego i pos. Malika prze- 
mawiał pos. Daszyński przeciw] rezolucyom. 
Dyskusyę zamknięlo i wybrano mowców 
generalnych, pos. Noskego, pro i Holanskye- 
go, contra. Pos. Klofacz stawia wniosek o 
zamknięcie posiedzenia i usiłuje uzasadnić 
ten wniosek. Prezydent upomina go i grozi 
mu odebraniem głosu. Przystąpiono do glo- 
sowania nad wnioskiem Klofacza, na wnio- 
sek pos. Choca stwierdzono stosunek glo- 


sów. Wniosek odrzucono 216 gl. przeciw 
53 gl. Generalny mowca, Noske, wśród cią- 
glych przerywań i wolań, kończyć, żali się 
na barbarzyńskie kary w wojsku. Po prze- 
mowach generalnego mowcy conlra, oraz 
sprawozdawcy Popowskiego, uchwalono re- 
zolucye wedlug brzmienia, przyjętego w ko- 
misyi. Wniosek mniejszości, referowany przez 
Malika, odrzucono. Sprawozdawca Popow- 
ski wnesi natychmiastowe przedsięwzięcie 
trzeciego czytania ustawy wojskowej w dro: 
dze nagłej. 

Do sprawy naglego traktowania zabrał 
glos pos. Eldersch. Występuje on przeciw 
lemu, ażeby o lak późnej godzinie miano 
rozstrzygać tak ważną kwestyę, nie poj- 
muje powodu dla jakiego ustawa wojskowa 
musi być do rana załatwioną. (Chrześciań- 
sko-socyalni wołają: Musi być!) Protesty 
u socyalnych demokratów. Przychcdzi do 
żywego starcia pomiędzy pos. Strobachem 
a Seiirem. W głosowaniu uznano naglość 
większością */, głosów. Następnie uchwalo- 
na bez duskusyi ustawę wojskową w trze- 
ciem czytaniu znaczną większością Na la- 
wach wszechniemców okrzyki: Habt Acht! 
Gewahr heraus! Izba dokonała następnie 
uzupelniającego wyboru do komisyi praso- 
wej. Pos. Stein w zapytaniu do prezydenta 
zwraca uwagę, Że na galeryi i w kuloarach 
kręcą się podejrzane osoby. Pewnej pani 
skradziono nawet portmonetkę. Prezydent 
odpowiada, że da polecenie służbie, by 
zwracała uwagę na publiczność, która 
wchodzi na galeryę. Na tem o godz. 3 ra- 
no posiedzenie zamknięto. Następne posie- 
dzenie dnia 27 lutego. Na porządku dzien- 
nym. 1) Pierwsze czytanie budżetu. 2) U- 
stawy ugodowe. 

Wiedeń. Na dzisiejszem nocnem posiedze- 
niu Izby poselskiej po uchwaleniu w 2 czy- 
tania usławy wojskowej, zabral głos w dy- 
skusyi nad zgłoszonemi do ustawy tej re- 
zolucyami posel Daszyński i podniósł: Rząd 
odniósł tu pszed kilkoma minutami poli- 
tyczne zwycięstwo, Wszystkie stronnictwa 
narodowe po prawej slronie [zby nie tają 
się wcale, że polityczne motywa skloniły ich 
do głosowania za uslawą wajskową. Mili- 
targzm w Austryi nie jest mililaryzmem 
nowoczesnym. W żadnej gałęzi nowoczesnej 
administracgi nie ma tyle lajnych postano- 
wień, jak w cenlralnej organizacyj zarządu 
wojskowego. 

Mowca zwraca się następnie przeciw pa- 
jęciu odrębnego honoru dla armii. Jest nie- 
prawdą, jakoby istniała dwojaka honoro- 
wość, nieprawdą, jakoby uczciwy i praw- 
dziwy obywatel nie miał tyle honoru, ce 
mlody gogo w uniformie. 

Paryż. Izba w dalszym ciągu obradowala 
nad projektem ustawy w sprawie gorzelń. 
Przyjęlo poprawkę, podług której ci pro- 
ducenci, którzy wykażą, iż rocznie nie pro- 
dukują więcej, jak 50 listrów czystego alke- 
holu, wolni są od podatku. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rartaszewicz. 


NADESŁANE. 


Towarzystwo bankowe 


w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 

z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 

oszczędnościowe, od których płaci 8%, od 
dnia włożenia do dnia wyjęcia. 


H. LEMPART 
zakład techniczno-dentystyczny 
obecnie Kraków, ulica Bracka L. II. 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe | w wielkim ETIN: 


- 
ielizne 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn- 
stołową, męską i damską. 


gi, kapy, koce, chodniki. —B 


iuszką E 


Kraków, ul. Mikołajska I. í. 


chrześcijański 


Tani sklep Pod Kośc 


Drobne ogłoszenia. 


Oom 2 ogrodem do wynajęcia zaraz 
na Półwsiu Zwierzynieckim, Sena- 
torska 50. — Wiadomość ul. Rako- 
wiecka 7 463 6—10 


Osoba młode, inteligentna, córka 
wyższego urzędnika, poszukuje zajęcia 
biuroweso, Włada językiem polskim 
i niemieckim, wrazie potrzeby kaucya 
do kilkuset koron. Wiadomość 
w Administracyi „Kuryera Krako- 
wskiego*. 5—5 


Na interea chrześciańchi dawno 
istniejący z winami w Krakowie w śród- 
mieściu przy jednej z najożywieńszych 
ulic, poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia poste restante Gralewski, 
Zabierzów ped Krakowem. 4323 4—5 


Nauki kuplackie w listach Prowa- 
dzenie ksiąg (wszystkie metody), ko- 
tesponeencyi handlowel, języka nie- 
mieckiego, rachunków kupieckich, 
prawa wek=lowego, atenografil, (sysle- 
mu  Gabelsbergera, Stolce-Schreya 
i Lehmanna) i kaligceńii, może się ka- 
żdy bez wszelkich wiadomości przed- 
wstępoych w drodze korespondencyi 
(pod gwarancys) dokładnie wyuczyć. 
(Korespondencya niemiecka). Żupalne 
wykształcenie na zdolnego kupoa. Za- 
pytania za kartą odwrotna. — Nu- 


mera okazowe po 1 kor. — Plerwary 


instytut naukowy. Oddział nauki za: 
omooą Ilstów — Adolfa Welssmanna, 
odgórze-Plaszów. 


Skupuję fortepiany, pionina i fisbar- 
monie używane. Ulica Pańska l. 9, 
parter, oficyny. 452 6—6 


n U 


Browar M 
Parowy | 


i Tenczynku 


stacya Krzeszowice 
poieca 
znany z dobroci i przez 
powagi lekar. zalecany 


Porter Tenczyński 
Piwo Marcowe 
Leżak — Eksport 


w beczkach i butelkach. 


Reprezentacya w Krakowie, 
Bracka 1). | 


Telefon 402. 


Jan Błoniarz 
39 — Floryańska — 39 
poleca: 

Naftę salonową po IG ct., 
w abonamencie po 15 ct. za 
1 litr. Spirytus denaturowany 


do palenia i celów przemysło- | - 


wych. — Mydełka toaletowe. 


Świece stearynowe, artykuły do pra- | 


nia i t. p. 


453 6—10 
—g — WA 
Ecole Moderne 
plerwsza lekcya 2a darmo 
Lekcye języka francuskiego podług 
metody Profesora Pichon, zaczynają 
się w tym tygodniu. Udziela profe- 


sor z dyplomem, metodą najłatwiej- 
Szą i najprostszą. Bliższa wiadomość 


MARCEL RABET 451 6-9 
Zwierzyniecka I. 25, II p. 
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Masio OĘSETOWE "ertt poleca: 


dobroci 


Spółka mleczarska w Rybnej poczta Przeginia duchown. 
Wszelkie zamówienia od5kg. w górę wysyła odwrotnie. 

Do Krakowa posłańcem. 416 4-5 
Q wysokości ceny zawiadamia się na żądanie. 


Fabryczny Skład powozów i i osi 


2 c. k. uprzywilejowanej fabryki 


JANA POSTUWKI i Syna 


i 

i Generalne zasiępstwo latarń powozowych, oraz warszlaty wszelkich 
i teperacyj i odnowień powozowych na miejscu 

j| przy ul. Zwierzyniechiej pod Nr. 25 w Krakowie, 

> Filla w Tarnowie, ul. Krakowska Mr. 28 — 


poleca Zakład wyrobów rymarsko - siodlarskich i skład uprzęży 
| w rozmaitych gatunkach. — Odnowienie i zamówienia powozów 
ili uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych mate- 
rysłów pod gwarancją. Geny nader przyatągna. 


EDWARD MUCK. 
TARTTEE OUN P aa š 


Znana od dawna 2 taniości | 


OWOGARNIA 


przy ul. Szewskiel |. 25, 
obok Duklerni Wgo Szmlda 


poleca: Pulardy ze styryjskiego 
ptactwa ludzież iuczone kaplocy, pl- 
bilagi, szproty i rozmaite gatunki óle- 
dzi, jakoteż świeży (ransport owo- 
ców południowych jakoto: Jabłka I 
gruszki tyrolskie, Marony tyrolskie, Figi 
rozmailego galunku, Daktyle, Poma- 
rańcze malinówki i mandarynki, | cy- 
iryny, Cukierki I czekolady, Jarzyny 
rozmaite węgierskie, Ogórki kiszone, 
Chrzan węgieraki, Kapusię morawską 
Suszone owoce węgierskie 

i amerykańskie lip. inne rzeczy w 23- 
kres owocarni wchodzące. 
Bardzo tanio, a więc przyjdź Sza- 
nowny Czytelniku a przekonasz pe 
o taniości i dobroci. 460 2— 


Znaczne š s-2 
zniżenie cen! 


Pralnia 
Parowa 


GRODZKIEJ 9-íí 


Ma zaszczyj zawiadomić Szan. 
P.T Publiczność, iż zniżyła ceny: 


9 ct. 
ri 


od koszuli. 
kołnierza . 


„ pary mankietów 3 
w franek białych 40 
kremow. 50 


Da zahbylków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworylów duńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja 
kości. 50 kart ilustrowanych 2 Kor 
Przy odbiorze 100 saluk, bezpłatnie 4 
plalynciypie 2 sądu ro?jemczego przy 
„Morekiem Oku". Wysyla na prowin- 
cyę za pobraniem 339 7—10 


A. FAOMMER 


skład papieru | przyborów kan- 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych Il. 


DI 


n n 


| Karty artystyczna 
Bez konkurencyi ! Iracuskie, duńskie 
norwegskie. Sprzedaż kart wydawni- 
ctwa „Polonia“. Reprodukcye Bóckli 


KERR KPOGOCH 


Kraków, 
Rynek 13, 


Bielizna po wypranlu wy- 
gląda zupełnie jak nowa | 


= 


Al 
Najnowszy system bilardu 


ph 


A 


r 


E 
-s 


A 
ż++64600 
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Nr. 48 
Polecone przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 
zawierające części składowe, jak: 
Woda Billńaka, Glaashóbier, Bellereka, 
Vichy, Hamburg, Marycabadzka; 
ludzież spacyalne lecznicza, 
jak: litową, bromawą, jodową, żelu- 
zielą, kwaśną, alkaliczny, magnową 
i ziemoą 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar- 
skiego fabryka pnd firmą 


K. Rząca 1 Chmarski 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach 


Kanarki herceńskie 
swago własnego chowu 

z klórymi przybył na krótki 
czas — poleca 460 2-2 
Wilchelm Dziadzia 


w domu p. Chligaiskiega Gospoda 
Chrześcijańska Klagarz Nr. 16. 


76 


Na śluby i bale! 
| Powozy i Remizy 


na śluby, chrzty i spacery 


wynajmuje najtaniej w Krako- 
wie P. Guzikowski, 
Grzegórzki 41, Telelon 336. § 


+>4 000000000 
4 W pracowni sukien damskich e 
pod firmą 418 4—4 


„FLORA Podwale 13 © 


4 

mem francuskim Oraz naj- 2 

nowezym wiedeńskim â 

Udzielam również lekcyi zbioro- * 
a wych w godzinach wieczoraych. 
++%4444444444000444 
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Lakcyl gry fortaplanowaj 
udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 3 ct. za godzinę. 
„Nauczycjalka”* ul. Bogata 6. parter. 


IKKA] 


Zmiana lokalu! 
Mam zaszczyt zawia- 

N domié WW. Panie i 
Panów, iż przenoszę 
po N. Roku sklap 


z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa- 
lem 1eleganckiem,pa 
moliżwia niskich ce- 


nach, znajdujący się w Krakowie, przy 
ul Mikołajskiej 1. 1, naprzeciw pod I. 6. 


Stanisław Tasiecki 
majster z Warszawy. 61 


udzielam lekcyi kroju ayate- 


$ 
* 
e 
+ 


w” N 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Nafte nie eksplodującą, po 


cenie targowej. 
(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr. 
począwszy 169 


Seytertha 
pokoje do śniadań, piwo, wina 
i wódki, w wielkim wyborze 
przekąski i potrawy z kuchni 


Drobne agłoszenia 


przyjmuje Adminlstracya 
RYERA KRAKOWSKIEGO", 


poleca handel karzenny Kar- 


Natalii Irlowej %3 3—3 
róg ol. Garbarskiej I Łobzowskiej 1. 2. 


XXXXXIXXXXX | FF 


mellcka 2. po cencie (2 grasze) 
ad słowa. 


Drukarala A. Koziańskiego w Krakowie. 


